
Tygodnik literacki
literaturze, sztukom pięknym i krytyce  

poświęcony.

No. 8. P O Z N A Ń  d n i a  2 1 .  L U T E G O .  1842.
Literatura zagraniczna.

Re la Religion p. Łamcimais.

(D o koń czenie.J

Skoro odwrotny będzie porządek w  miłości,, to 
jest gdy miłość siebie samego przewyższy miłóść ogó­
łu ,  w tedy powstaje złe ;  :przez to bowiem człowiek 
zamiast Boga, siebie samego stanowi środkiem , około 
którego wszystko kołuje. Taki nieporządek w  isto 
tacli niższych niepodobny, w  tych tylko może się oka­
zać, które mają rozum i w łasną wolę wybierania 
złego lub dobrego. Miłość więc siebie samego jest 
potrzebną, ale poty tylko zbaw ienna, póki nie przew y­
ższy miłości ogółu. Miłości osobistej (samego siebie) 
odpowiada, Praico; — miłości ogółu odpowiada po­
winność. —

Prawem, każdego człowieka jest wolność utrzy­
mania i rozwijania się, w szeekwładztwo nad sobą i wie­
dza o równości swego praw a z prawem każdego inne­
go. Powinność jest to uczucie b ra terstw a, z którego 
owo praw idło w ypływ a: B ędziesz kochał Boga nad  
w szystko  a bliźniego ja k  siebie samego. —

Kochać Boga naprzód w  nim samym, potem w  jego 
dziełach jest pierw szem  praw idłem  miłości, zktórego 
w szystkie inne wypływają. —  Uważając religją w  sto­
sunkach jej do rozumu w idzieliśm y, że dążyć mamy 
do prawdy. Tu religja w stosunkach do miłości naka­
zuje nam kochać. Dobro: a Prawda  i Dobro je s t  sa­
mym Bogiem , z którym religja nas łączy. —  Grzech 
powstaje gdy się sprzeciwiamy prawom rozum u, gdy 
prawom  miłości nie czyniemy zadosyć, gdy siebie za­
nadto miłujemy. Nieporządek przez grzech powstały 1
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nabawią nas cierpień to jest wyrzutów  sumienia, lecz 
żal maże grzechy.

Dalej rozważa autor jeszcze religją w stosunkach 
jej do czynów, do woli. — Kto wierzy w  co ma w ie­
rzyć, i kocha co ma kochać, tego wola jest rozsądną 
gdyż praw a woli są prawami rozumu i miłości. Reli­
gia zastósowana do czynów, przybiera nazwisko Czci 
(Culte). Cześć jest urzeczywistnienie przez wolą po ­
winności, które rozum i miłość przepisują. Cześć jest 
w ew nętrzna , gdy uważamy tylko na działania w ew nę­
trzne woli to jest na m y śli: —  zew nętrzna , gdy wola 
w  zewnętrznych czynach się wyraża. Cześć odnosi 
się do Boga lub do stworzeń. Cześć Boga okazuje się 
przez wyznanie w iary i spełnienie miłości, czyli przez 
Ubóstwianie Boga i uznanie jego w szechw ładztw a, 
z którego wszystko w ypływ a i do którego wszystko 
wraca i przez Modlitwę, która właśnie tę dążność po- 
WTotu do Boga, wyraża. Cześć Boga spraw ia połą­
czenie człowieka z Bogiem o ile to od samego czło­
wieka zawisło. —

Cześć dla stw orzeń przez wszystkie się czyny w y­
raża, które braterstw o nakazuje, a których zasadą 
jest równość, czyli przez wypełnianie praw ideł moral­
ności, to jest poświęcenia siebie za wszystkich. —

Cześć przez to samo, że jej celem jest połączenie 
ludzi jednając ich z Bogiem, staje się czynnością publi­
czną. Modlitwa współnie odmawiana przybiera uroczy­
stszy charak ter: —  nauka wyjaśnia praw idła . rełigij, 
obrządki symboliczne i okazałe wruszają duszę i uspo- 
sobiają duchow nie; muzyka i malarstwo, w  pomoc przy­
w ołane, przez pociąg do piękności podnoszą myśli do 
praw dy i serca do dobrego. — Cześć przy ważniej­
szych chwilach życia odprawiana nadaje im uroczyste 
znaczenie; — ona w prow adza dziecię do ogólnej fa 
miJij, której Bóg jest Ojcem, potem splata w ęzeł od
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ktoi'ogo ród ludzki zależy, a gdy człek opuszcza ziem­
skie odzienie, ona jeszcze zbiera jego szczątki i otacza 
uszanowaniem jakby rozwaliny zapadłej świątyni. — 

Religia jest węzłem który nas,łączy z Bogiem, któ­
ry nas do Jedności doprowadza. Każdy człowiek wszcze- 
gólności powinien się przykładać do utw orzenia naj­
ściślejszej jedności pomiędzy całym rodem ludzkim 
a Bogiem, a to przez jedność w iary i rozum u, jedność 
miłości i czynów. Kto wierzy w Prawdę, kocha Dobro 
i swemi czynam i je w ypełnia, ten , o ile to być może, 
zjednoczył się z Bogiem, skończonością swoją od nie­
go się tylko różniąc. Jedność w iary miłości i czynów 
stanowi jedność rodu ludzkiego i najściślejsze jego po­
łączenie z Bogiem. Każdy zaś czyn który tę jedność 
przyśpiesza jest czynerh kapłańskim  i wtym znaczeniu 
każdy człowiek z przyrodzenia jest Kapłanem. Lecz 
ponieważ człowiek przez religią został członkiem społe­
czeństwa, przeto ze spółeczeństwem całem do wspól­
nych czynów się przykładać musi. Takim czynem jest 
publiczna Cześć czyli Nabożeństwo; które wymaga się od 
urzędowego stanu Kapłanów. Do tego wysokiego urzę 
du , który zewnętrznem  tylko jest urządzeniem ■wewnę­
trznego Kapłaństwa, powinno spółeczeństwo powoływać 
tych tylko,, których za najgodniejszych uznaje. Kapłan 
uczy zasad w iary , ogłasza praw idła miłości, odpra­
w ia publiczną Cześć: —  nauczaniem i przykładami 
powinien ludzi do powinności zaniedbanych zwracać, 
żyć jednem słowem tylko dla drugeih. —

Kapłaństwo osobiste każdego człowdeka jest nie­
w zruszone, nikt człowieka z niego obrać nie może, 
lecz kapłaństw o publiczne jest tylko urzędem  w  spóło- 
czeństwie a piastun tego urzędu zależnym od tej woli, 
która go obrała. Wystawiać sobie jakieś kapłaństwo 
wyższe od przyrodzonego osobistego kapłaństw a, by­
łoby niedorzecznością. —  Lecz czy dla lego, żc ka­
płaństw o publiczne od społeczeństwa je s t ustano- 
nowione, czy dla tego miałoby być mniej poważanem? 
Nie! — bo społeczeństwo samo istnieje tylko w  Bogu 
i przez Boga, a zatem pośrednio i kapłan boską wolą 
jest wybrany. —

Na tern kończy się w łaściwie dzieło. Na dow ód 
tylko historyczny, że rozum ludzki w istocie tak po- 
woli do pojęć dzisiejszych doszedł, jakto w  dziele 
tem filiozoficznie wywiedzionem zostało, przechodzi 
jeszcze Lamennais pokrótce różne religie, okazując 
jak jedna z drugiej wypłynęła, a każda w swym 
czasie z pojęć panujących wynikła, a zatem praw dzi- 
w ą była. I tak naprzód pojęto Boga samego, bez 
bliższego go oznaczenia, taką religią jest M o za izm  
i późniejszy, lecz bardzo do niego podobny M a h o -

mełanizm. Dalej powstały religie ubóstwiające na- 
tu rę , gdyż rozum dociekając przymiotów Boga, nie 
mógł ich jeszcze inaczej pojąć, jak podnosząc do bó­
stw a samą natu rę , jej w ładze i objawy. Potem po­
znano, że te władze przyrodzenia, muszą mieć swoją 
osobistość, być osobami, i tak pow stał Polytheizm. 
Z tego dopiero wypłynął Chrystyanizm , pojmując 
jedność w Bogu z różnemi jego władzami. Chry­
styanizm jest w samej rzeczy jedyna  i powszechną 
religią ludzkości; lecz jak  wszystkie rzeczy, lak 
i on uległ wpływom czasu. Ludzkość od samego po­
czątku do Boga i rozpoznania go dążyła, i 0d sa­
mego początku można chrystyanizm jako religią istnie­
jąca uw ażać, k tóra im bardziej się pojęcia rozsze­
rzały, tem czyściejszą od błędów  się stawała. Chry­
styanizm dzisiejszy z przyczyny wiecznego postępli. 
i dziś jeszcze ostatecznej nie przybrał farmy. Chr\- 
sty anizm dal dotychczas poznać prawdziwego Boga. 
i stosunek jego do stworzenia. Symbolicznie przez 
ciało i krew  pańską oznaczył praw dziw ą zasadę ży­
cia. On to dał nam praw idła moralności, naucza­
jąc ludzi równości i b ra te rs tw a , nareśoie ogłosił je ­
dność rodu ludzkiego, które się do jedności Boga 
coraz zbliża. Lecz zbłądził chrystyanizm przez fał­
szywe przypuszczenie nadprzyrodzonego porządku  
rzeczy ,  przez co teorye pow stały, których rozum 
nie może przypuścić. —  OdjąwTszy te sprzeczne w y­
obrażenia wszystko jasnem  do pojęcia się oka­
że. —  Dla tego to przypuszczenia nadprzyrodzo­
nego porządku, nie mógł chryztyanizm dotychczas 
w  zupełności ogarnąć, ani umiejętności, ani sp o ­
łecznych ustaw. Umiejętności bowiem i nauki pole­
gając na rozumie, nie mogą się pojednać z zasadami 
zewnątrz rozumu i nad rozum  sięgającemi. Spo­
łeczeństwo zaś należy od praw  przyrodzonych czło­
wieka, jakże więc może podług praw zew-nątrz przy­
rodzenia się urządzić? —— Koniecznie więc musi chry­
styanizm się przeobrazić i zdjąć z siebie ciemne za­
sady nadprzyrodzonego porządku, nim potrafi wpły­
nąć na życie społeczne. To przeobrażenie powolne 
i trudne; lecz nieodzowne już w naszych oczach 
się rozpoczęło.

D- ? 0. W rześnia 1841. IV. Kosińs/ti.
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IAteratura krajowa.

P O E Z Y A.

U w a u s t ę p y
z p o e m a tu  „Marzenia'1 przez P. D a h l m a n a .

U s t ę p  p i e r w  s z u .

1.

, Stój! — cóż tak srogo na m ędrców  pow stajesz? —
„Czyż to  nie oni m ądrości prom ieńm i 

„Sieją po w iekach? — Mów! — czemu tych łajesz,
„Co jak fanały nad m glistemi cieńmi 

„Na m orzu życia żeglującym  świecą ?“ —
Ja ich przeklinam, — njeCh idą do licha!

Na co w m łodzieńcu skw arną żądzę niecą 
Nieścigłej prawdy, do k tórćj oddycha,

7.a którą chciwie nadarem nie goni,
Dręczon pragnieniem , jak  Tantal w śród  tom ? —

2.
Klnę iilozofów! — Onić mi to rzekli:

„Zaprzyj się w iary! — w  piersi zgnieć twe serce!" 
Onić to z raju  mą duszę wywlekli,

Oni w ierzącą zaw iedli, m ordercę,
Na szlachtuz w iary pod topór rozum u; —

Oni zdurzyli, że o własnem  świetle 
Duch ma żeglow ać, chcąc się w ybić z tłum uI 

1 ja ,  — szalony, — jak  ciota na m ietle 
Na łysą górę, takem  na rozum ie 
W jechał na skały, gdzie zimny w iatr szumie. —

3.
1 cóżem zyskał? — Potrzaskałem  wiarę,

Co ogrzewała jak słońce mą duszę; —
Rozum rozdm uchnął jej uroczą m arę,

Stargał jej słodkie i rajskie katusze,
-V cóż dał w  zam ian? — Czemże w ynadgrodził? —

Odzież je s t ta p raw da zachwalana ty le?
Pokaż ro zu m ie! — W szakem  już  przebrodził ? — 

ły c h  nauk m orze , o mój własnej sile,
A gdzież to św iatło?  gdzie to  praw dy słońce?
I gdzie ciemnego labiryntu końce? —

4.
Bądź zdrów, ty ran ie! — zrzucam  twoje pęta!

Jeszcze czas! — jeszczem  serca nie utracił,
Jeszcze nie zgasła w  piersi iskra święta,

Choć chciałeś zdmuchnąć. — W iedz, żeś mnie zbogacił, 
M ądry rozum ie, jedną m ądrą wiedzą,

Żeś ty  jest głupim , - -  że, kto ufa tobie,
1 o twej krokw i chce skoczyć za miedzą.

Gdzie praw da rośnie na obłędów grobie,
W padłszy nu ka ły , gdzie czart zachichota,
Myśli, że w  ra ju , a on brnie p rzez  błota.

5.
Wy w szyscy m ędrcy! — (jeśli tak się godzi 

Nazywać bańki próżnotą wydęte,
Co od rozum u, jak  ciasto od młodzi,

Czczością się odm ą, a na w skróś przecięte.
Że pełne w ia tru , objawiają z szumem,) —

W y w ięc, w iatrów ki! czy w iecie, co człowiek? 
Czyście, co stw órca, zbadali rozum em ?

Czy wam ten rozum  pozaginał powiek,
Abyście okiem tem większem  widzieli,
Czem je s t n a tu ra , skryta  w św iata celi? —

6.
Jak cień, czem św iatło , nigdy nie pojmuje,

Nigdy nie pojm ie, i pojąć nie może,
Bo się w  tw arz św iatłu nigdy nie wpatruje,

Mając za ciemną zasłoną sw e łoże;
I jak cień siebie nigdy nie uwidzi,

(Bo jak  ma widzieć ze św iatła obrany ?)
Tak ty , człowieku, niech cię to nie wstydzi.

Ty cieniu boga, o ziemię rzucany,
Boga, — co światem się odział p rzed  tobą.
Próżno się męczysz nad bogiem i soba.

7.
0  ty! jedyny, wielki Sokratesie!

Tyś to już  stw ierdził pamiętnemi słow y:
„ W ie m , ze n ic  nie w iem “ ; ty ś , że w  ciasnym kresie 

Mieści się człeka obieg rozum ow y,
WTyznał o tw arcie, i p rzetoś pojmował

Płom iennćm  sercem  boga, św iat i łudzi: —
Tyś i ludzkości niewdzięcznój darował,

Pom ny, jak ciemni często p rzesąd  ludzi.
Kiedyś śm ierć pijąc na nauki w sparcie 
Podał tw e imię w iekopom nej karcie.

8 .
„Kochaj bliźniego, jak siebie samego!"

Ot! praw da czysta, k tó ra  w se rcu  siada- 
Tój praw dy św iętej serca  człowieczego 

Rozum najgłębszy z siebie nie wybada.
Choćby Tytanów uzbrojony siłą 

Swoją po tęgą niebiosa zdobywał,
Choćby św iat cały, tę  massę zawiłą 

Jak m atem atyk m yślą przemigiwał,
Ognia miłości nigdzie nie pochwyci,
Jeśli go w własnćj swej piersi nie wznieci.

9.
Niech więc ta  praw da falą się rozlata,

Niech wszystkie serca tą  p raw dą złączone.
Jak jedno  serce uderzą w p ierś świata,

Niechaj te  ludy, co dziś rozsierdzone 
Jak dzikie zwierza na siebie patrzają,

Co przegrodzone przesądów  kratami,
Jak w  m enażerji na się złością w rają,

Zgaszą nienaw iść, co ich godność plami.
A znikną w ięzy, zniknie krwawa wojna,
1 ludzkość zabrzm i, jako lutnia strojna.
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U  s t ę p  d r u g i .

1.

f  lak pająk z siebie pąjęczynę snuje,
Rzuca prom ienie na szkilet w  swe kolo,

Potem po lin iach jak  szpulka kołuje,
A sieć utkawszy wznosi dumne czoło,

Mieniąc, że dzieło dla w ieków  w ys ta w ił;
Aż w tem  bąk zabrzm iał, prosto w  sieć uderzył, 

Czołem zuchwałem matnią przedziuraw ił,
A  okiem pychy architekta zm ierzył, 

l  m u z przekąsem zabzyknął do ucha;
„Marne twre dzieło! — Co bąk, to nie mucha 1“

2.

Tak duch po świecie rzuca swe promienie,
To łin je krćś li, to znów koła toczy,

To m yśl zachaczy o niebios sklepienie,
To znów jak  gwiazda spadająca boczy,

I  w  jedno koło oały św iat chce wdzierzgnąó, 
Myśląc, że każdy duch w  tej jego sićci 

Musi, jak inucha, w  pajęczynie w ierzgnąć; —
Aż m yśl silniejsza prosto w  tkankę w leci, 

Przedrze, potarga, i  zabrzm i w  te słowa;
„Duchu! jak  wątła  cała twa wysnow a!“

3.
Tak i jam  k reś lił, ślęcząc w  późne nocy; —

Lecz gdym w yp a trzy ł oczy na gzygzaki. 
Rzuciłem księgi, — chcąc o własnej mocy 

W zbić się na żywe filozo fii szlaki. —
Leciałem w  przeszłość, — nurkowałem  w  wiekach.

Chciałem pochwycić teraźniejszość chyżą, 
P łynąłem wesół po mądrości rzekach,

Myśląc, że przecie do p o rtu  mnie zbliżą; — 
Lecz po rtu  mego dotąd ani w id u ! —
Sieć ma stargana! — Wyznaję bez wstydu! —

4.

Bo któż mi pow ie , że ma dusza wieczną? —
Może Trentowski w  swój „ V ita  aeterna?u 

Choć się ma Muza zwać będzie niegrzeczną, 
Powiem, że wieczność jego tak mizerna.

Iż , gdybym w iedzia ł, że w  n ićj spędzę wńeki 
.Jak skamieniała mumja z tego świata.

Że, gdy ju ż  zamknę znużone powieki,
Duch na to z więzów cielesnych ulata,

Aby m inione znów odżuwał życie,
By w  niem, jakoby zaklęty w  granicie,

5 . Znów odśnił nędzę, nieszczęścia i  męki,
.Cierpienia b liźn ich , niedole narodów,

Co m u, jak  w łasne, z p iersi rw a ły  ję k i,
A serce wrrzące jak kataplazm z lodów 

Zimnem ściskały, — iż jak  na to rtu rze
Po jnersi drgało, z niej chciało wyskoczyć, —

By więc duch, m ów ię, w swój w iccznćj naturze 
Miał znów tę walkę czysto-ziemską toczyć.

By życie wieczne m iało l i  być piekłem, 
Niezasłużonych jęków  echem wściekłem :

6.
Gdybym to w iedzia ł, lub  gdybym w  to w ie rzy ł 

P luną łbym  prosto w  same oczy bogu,
I  dumniebym go całego przem ierzył,

I  rzek łbym  dumnie; „gardzą  tobą, w rogu . — 
Potem w  pierś dumą i pogardą wzdętą

Pchnąłbym sztyletem, i w ypuścił duszę. —
A niechby była od boga przeklętą! —

Jakieżby zdołał na nią wgnieść katusze.
K iedyby ciągle w  tej pogardzie trw a ła?
A wszak pogarda jes t rozkosz niemała!

7.
Lub , kto m i pow ie , że nadejdą chwile,

Gdzie wszyscy ludzie braćm i sobie będą? — 
Wszak głoszą z ambon już  przez wieków tyle,

Że tacy ty lk o  p rzy  bogu zasiędą,
Co tak swych b liźn ich , jak  siebie kochają. —

I gdzież są tacy? — Nawet i ci kłamią,
Co świętą prawdę rozpowszechniać mają:

Usta ich  św ięte, — serce chucie plamią.
Ach! tak to pewno i by ło  i będzie,
Że zysk re j w odzi i  zawsze i wszędzie.

8.
Lecz czyż ta smutna prawda m i pociechą ?

Prawda, co kłamstwo tć j prawdzie zadaje.
Która chce zrównać pałace ze strzechą? —

Na tej pociesze chyba ten przestaje,
Co jak gad nędzny pełza po tć j ziem i;

Kontent, — gdy grubą obciąży się strawą,
Bawi się ty lko  myślami ziemskiemi,

Niemi się pasie, tak jak  byd ło  trawą,
A wszystkie zmyka po swoim żołądku.
Jako paciorki po jedynym  wątku.

9.
O nędzna ziemio! jakżebym  cię nogą

Pragnął odepchnąć w  przepaść nieskończoną, 
Byś precz odemnie nową błędną drogą

Ze św iatów  w  św iaty by ła  w ciąż pędzoną! 
Ażbyś się w  końcu gdzieś w  tysiącznym świecie, 

Przemigłszy ko ło  sióstr tw o jich  miljona,
W  drobne kawałki na spiekłym  planecie 

Rozprysła na św iat; i  tak rozderzona 
Na wszystkie s trony kawalcami błota 
Bryzgła na gwiazdy, i na słońca wrota.

10.
O nieszczęść b ry ło ! jakżebym cię czule,

Pragnął ram iony silnćm i uścisnąć!
Jakżebym pragnął objąć całą kulę,

Zgnieść ją . zdruzgotać, i na świat rozc isnąć!



Ach! jakże byłby ten widok wspaniały,
Gdybym oglądał, wisząc pośród świata,

Jak lecą w odmęt bezdenny kawały,
Jak ludzkie plemię po powietrzu lata!

Tak pchnąłbym ludzi w czcze świata przestrzenie, 
W grób pełen próżni, na wieczne zbawienie.

„List Cypryana Godebskiego Porucznika Legii 2.
Polskiej, do Obywatela Kniaziewicza Ge­

nerała Brygady Polskiej.11
(Z p a p i e r ó w  pozostałych Gen. Kosińskiego.)

(Dokończenie.J

Ten przykład m ęstwa przeciw  nierównym siłom, 
porażka nieprzyjaciela, uciszenie się z obydwóch stron 
zu p e łn e , łudziły każdego nadzieją odmiany, na czas 
jaki, stanu oblężonych. —  Lecz to podchlebne mnie­
manie długo nietrwało. —  Zawstydzony nieprzyjaciel, 
chciał zatrzeć sw ą hańbę większemi siłami. —  Uka­
zał się m iastu w całej swej mocy. —  Widziano go 
z wież ogrom ną' formującego linią —  lękano się 
powszechnego szturmu. —  O godzinie 4. popołu­
dniu złożono radę wojenną. —  Skutkiem jej było 
opuszczenie St. George dla skoncentrowania siły w  mie 
ście. —  Cytadella już dwoma tygodniami w  ży­
w ność i antunicyą na 2 miesiące opatrzona, miała być 
punktem rejterady, gdyby miasta obronić nie przy­
szło. —  Ten plan potrzebował sekretu, i prędkiej 
exekucyi —  zręcznie wykonano oboje. —  Garnizon 
z St. George przyszedł do miasta w  nocy o godz. 1 I . 
a mieszkańce ledwo nazajutrz dowiedzieli się o tern. —  
Amunicye zatopiono, armaty wielkie pozostały, mniejsze 
tylko uprowadzono z sobą. —  A tak to sławne przed­
mieście , które tyle czasu i rąk  zabrało na ogromne 
wzmocnienie, po zupełnym jego dokończeniu, nie 
zdobyczą, ale darem stało się dla nieprzyjaciela. —  

Na godzinę 11. w  nocy kazano całemu garni 
zonowi być gotowym do marszu. —  Nikt nie w ie­
dział celu —  jednym tylko rannym kazano powie­
dzieć, aby za pomocą poczynającego się dnia, z do­
mów prywatnych, schronili się do szpitalów. —  Noc 
ta zeszła na samej kanonadzie. —  Nieprzyjaciel p rze­
stał na zajęciu tych miejsc, które nasi wziąwszy przez 
m ęstw o, dla małości sił opuścić musieli. —  Okazało 
się , że defilowanie jego wczorajsze, było jednym 
z tych pomyślnych m anew rów , za pomocą którego, 
bez najmniejszej swej straty, stał się panem mocnego

—  G f l  —

| przedmieścia. —  Trzeba wyznać, że slan Mantuy. 
był już na ówczas smutnym spustoszenia widokiem,
—  Cała praw ie linia fortyfikacji zew nętrznej, częścią 
zepsuta, częścią odebrana. —  Bastion St. Alexis, 
który miał bydź grobem dla nieprzyjaciela, ostatnie 
dnia tego w yw arł konw ulsje; ledwo mu nie wszystkie 
zdemontowano harmaty. —  Nieprzyjaciel pod sam e 
praw ie podstąpił Glacis. —  Woda i w ały miasta były 
już tylko między nim i nami. —  Brama PradeUi zruj­
nowana ze szczętem —  Czechowski kapitan od altile- 
ryi broniący przed nią bateryów, najstraszniejszy wy­
trzymał ogień, i w samych bronił się gruzach. —  
W takim stanie złożono radę w ojenną, która miała 
los decydować Mantuy. —  Foissac Latour chcąc 
w  swoim postępku złożyć się opinią powszechną, 
a znając dobrze, że subalterni n ie ' będąc odpowie- 
dzialnemi za zdania swoje, mimo najw iększą energią 
zav sze z nich w iększość na stronę kapitulacji p rze­
może, powiększył liczbę rady, i szeffów batalionów 
przywołał. —  Nie zawiódł się na swym rachunku.
—  Z pośród stu kreskujących, sześciu tylko było 
przeciw  kapitulacji. —  W tych liczbie byli Borton 
szef artyleryi, szef Inżynierów, komendant Marynarki, 
i trzech szeffów demi-brigade. —  Podług ich zdania, 
Mantua była w  stanie bronienia się jeszcze do dni 
3 0 . .  Rachowali na śluzy, które były w  ręku na­
szym; —  na wały m iasta, w  których nieprzyjaciel 
żadnej jeszcze breszy nie w ybił; na położenie Man- 
tui, którą rzeka Mincio p rz e rz y ta , i połowę drugą 
miasta zasłania; na cytadellę, która mogła bydź 
punktem rejterady, i kapitulow ania; a nadew szystko 
dowodzili, że garnizon nie znajdował się jeszcze 
w żadnym z tych przypadków , w  których praw o 
kapitulować pozwala. —

Położenie Polaków było arcy krytyczne w tym 
razie —  każdy się wahał między objektem chwały 
zdeklarowania się przeciw  kapitulacyi, i skutkami, 
jakie ztąd w  ogóle wyniknąć mogły. —  Kapitulacja 
pomimo nas, większością byłaby utrzym aną; miłość 
w łasna Francuzów urażoną, a korpus cały stałby się 
celem zemsty nieprzyjaciela. Trzeba w ięc było iść 
za większością. —  Oświadczenie jednak, które ten 
krok poprzędziło , umiało i w  tym razie połączyć ro- 
stropność z odwagą IJ.

ly Na radzie wojennej, byli Polacy, którzy się oświadczyli 
że jeźliby w kapitulacyi przez Francuzów zapomnianymi zostali, 
wolą się zamknąć w składzie prochów zapalić je , i być wysa­
dzonymi w pow ietrze, niż być oddanymi na dyskrycyą nie­
przyjaciela. —
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K apitulow anie w  dniu 9tym Term idora zaczęte, 
w  24 . godzinach skończone. —  W iadom o je s t, jakie 
p ie rw sze  były  jego kondycye, i że te p rzez Kraja od­
rzucone zostały m j .  —  W iadom y je st rów nie list La- 
tou ra  z tej okazyi do Kraja pisany, który nieśm iertelną 
zrobiłby  m u s ła w ę , gdyby go po dopełn ien iu  w szy­
stkich pow inności dobrego kom endanta nap isał n j .  —  
W iadom y je s t nakoniec postępek  nieprzyjaciela z Le- 
gyą naszą na dniu II. p rzy  wyjściu jej z Mantuy, 
która przeciw  w ierze kapilu lacyi, w b re w  praw om  
i sam ej lu d zk o śc i, gw ałt publiczny poniosła  o j .  —  
Nie jestem  w  stanie dokończyć tak okropnego obrazu. 
—  Nie służyłby on , jak  tylko do w zbudzen ia  sm utnej 
dla mnie pam iątki, do rażen ia , generale, Twojej czu 
ło ś e i , i do w zniecenia nienaw iści ku  nieprzyjacielow i, 
która w  sercu  P olaka, ani się już pow iększyć , ani 
zmniejszyć nie może. —

Zdrowie i respek t,
C. Godebski, 

Pólkow nik  Batt. Igo.

Przystąpienie flo konfeUeracyi Marskiej 
Xięstiv Zatorskiego i Oiieiecimskiego.

(z oryginalnogo dokumentu.)

S abbato  post Festum  Divisionis St. A postolorum  p ro ­
ximo A. D. 1 7 6 8 .G. Rom ualdus G ronow ski O btulit. My 
niżej podp isan i u rzędn icy , sz lach ta , obyw atele x ięstw  
Zatorskiego i O św ięcim skiego, k tórzy  z pow odów  kon- 
federacyi narodow ej w  B arze w szczętej, tudzież i w  W o­
jew ództw ie k rak o w sk iem , z którym  x ię s tw a  Zatorskie 
i O św ięcim skie zajściem inkorporacyi w cielone i spo ­
jone są, u stan o w io n ć j; gdy przez delegacyą do x ięstw  
naszych mamy pobudkę usilną i p rzez  w ydaną JW . 
m arszałka W ojew ództw a krakow skiego universal na 
jednoczenie i łączenie sentym entów  naszych , w  tak  
krytycznym n a  ojczyznę nasze, czasie, na zaradzenie, 
na miejsce pod ten  czas od przeciw nej inkursyi b ez­
pieczniejsze zgrom adzeni, to ułożenie sprzym ierzenia

ni )  Podług pierw szych  punktów  garnizon caty miat w yjść  
z honoram i w ojsk ow ym i, i b y ć  przystaw ionym  do p ierw szych  
p ost francuzkich. — Kraj chciał, aby się cały  dostał w  niew olą. — 

n )  U s t  ten um ieszony jest w gazetach; pod ług  n iego , ca ły  
etat Major i O ficerowie oddawali się w  n iew olą  za Żołnierzy. — 

o )  Prócz 800. lndzi których nam z szeregów  wvdarto, w zięto  
kilku Ofiicerów, a m iędzy niem i Jackow skiego i R em iszew skiego  
Kapitanów z Batl. 3. —

s ię , p rzy  całości daw nych p ra w  na n ienaruszen ie fun­
dam entów  w iary  ś. katolickiej rzym skiej p rzez  Ich- 
Mciów dessyden tów  nad w ym iar ich subsystencvi tak 
w ielu konsty tucjam i o k ryślonej, podniesioną nad też 
p raw a  poryw czością na pomocy przeciw nej p o te n c ji 
w sp iera jącą się, postępującym ; tudzież praw ' naszych 
w iekam i trzym anych w  nienaruszonej w olności p rero  
gatyw  szlacheckich ucalenie uroczyście upatru jąc, szko­
dliw ą narodow i p rzez  n ak ład  podatków  ucięm ieżliw ość 
oddala jąc , do publicznej podajem y w iadom ości; iż 
w  tej czynności do jak najdoslateczniejszego uk ładu  
i zaradzen ia obraliśm y z pom iędzy siebie m arszałkiem  
JW . JMCi pana Macieja Bobrow skiego W ojskiego No­
w ogrodzkiego, który in facie zgrom adzonych IchMCiów 
obyw atelów  x ięstw , Ju ram ent Rola konfederacyi w  Ba­
rze  nastąp ionej, op isaną w ykonał oraz konsyliarzów  
WW . IchMCiów Jana S tarow iejskiego podstolica La- 
tyczewskie* o i Kazim ierza Lgockiego wojskiego mniej­
szego x ięstw  Zatorskiego i O św icim skiego, którzy in 
subitaneis w ed ług  potrzeby  sum iennie w raz  z JW . 
m arszałkiem  naradziw szy  się, moc stanow ienia co gię 
będzie do b ru  pow szechnem u użytecznego zdaw ało , 
m ieć b^dą. Na odpó r nieprzyjaznej inprezy erygo­
w ania milicji uprosiw szy IchMCiów do tej w ypraw y 
potrzebnej officyerów m edia adepata w ezm ą na tę 
esp en sę , aby aggraw acya nikom u i k rzyw da czyniona 
nie b y ła , a p rzez  obw ieszczenie swojego un iversah i 
do łączenia się w  jednom yślność IchMCiów na teraz- 
niejszem  kongressie, z jakiejkolw iek bądź przyczyny 
być n iem ogących; pociągać i obligow ać usilnie będą , 
tą  reflexyi o tw artością iż k toby na w sp arc ie  p rzy tłu ­
mionych daw nych p ra w , obronę w iary św iętej kato­
lickiej, na oddalenie inprezy gw ałtow nej IchMCiów 
PP. dessyden tów  od  narodow ego w spom nianych kon­
federacyi sprzym ierzenia u n ik a ł, odrodnym , w ierze 
katolickiej i ojczyźnie nieprzychylnym  m usiałby zosta­
w ać synem i rów nie z nieprzyjaciołam i poczytany.

Datum w  K ętach dn ia piętnastego Lipca roku 
pańskiego tysiącznego siedm setnego sześćdziesiątego 
ósmego. __

Maciej z Bobrów ki, B obrow sk i; w ojski now ogrodzk i, mar­
szałek  s ię stw  Zatorskjego i O św ięcim skiego mp. Kazimierz I.gocki 
wojski m niejszy X. X. Zatorskiego i Oświęcim skiego:

Jan S tarow iejsk i, konsyliarz X. X. Z. i O.; Joachim S c łw a r -  
zen b erg , C zerny Cho. X. X. Z. i O.; Adam Pisarzew ski, k. 
X. X. Z. i O.; Józef Starow iejski, k. X. X. Z. i O.; Tom asz 
Jakliński, P. Z. X. X. Z. i O.: Franciszek Radwan Łodziński 
P- Z.; Jgnacy z Bobrówki B obrow ski w ojsk i, X. X. Z. i O., 
Ignacy Zakrzowski, P. Z. X. S-. Z. i O.; Spytek Jordan, W  
M. krakow ski; Antoni z Brzezia Rupocki; Tomasz Russocki: 
Andrzyi Pisarzow ski MC.; Miko aj z Krakowa i Radęcza R a- 
dęcki; F. Dunin; Ludwik W. Orawski; Roch z Błeszna B łe -
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szy ó sk i; Adam Ł odziński; Jan z Tropią Hebda; Michał 
z T ropią Hebda; Ignacy z Iiadocza Acliingicr; Anton 
P rus Jezierski; Kazimierz z Tropią Hebda; Michał z Tropią 
Hebda; Tomasz z Tropią H ebda; Stanisław z Tropią Hebda: 
Józef Kołdowski; Michał Laskowski; Jan Biberstein S ta ro - 
wiejski; Adam Pruszyński; Andrzej Dunin; Jacek Sadkoski; 
"Wojciech Zaćwilichowski: Ignacy Budzyński; Bonaventura 
z Przyborow a P rzyborow ski; W awrzeniec Skale oski; Antoni 
Nowakowski; A lexander z Klecze R otterm und, Podpisek X. 
X. Z. i O.; Sebald Zaćwilichowski; Sew eryn Laskowski; Jó­
zef Michałowski; Kazimierz B. Starowiejski; Franciszek Sko­
rupka Padlew ski; Tomasz Skorupka Padlew ski; Jan Sobo­
lew ski; Jakub Maurycy nieumiejący pisać kładę trzy  krzyże. 
i i  + ; W ojciech Hrenowski Sp. Z. id Lat.; Sew eryn Zio­
b ro  wski; Szymon Ostrogorski nieum iejący pisać klade trzy  
k rz y /e ;  S. M. z krzynna Dunin: W ojciech Niklewicz; Antoni 
O strzeżew icz; Jm. p- Jaworski nieumiejqcy pisać kładzie trzy  
krzyże ; Krzystow Krolicki; Józef Piriecki; Antoni- Dembiń­
ski; Aug. Niklewicz S. Z. O.; Jan Janicki; P io tr Płazowski i 
Tomasz Odrowąż W ilkonski; Michał Kamiński; Michał Hak— 
nowski jako pisać nieum iejący znaki krzyża S. k ładą; Sta­
nisław Pająk Lenczowski jako pisać nieum iejący znaki krzy­
ża S. k ładą; Jakub Pająk Lenczowski jako nieumiejący pisać 
znaki krzyża S. kładą; Franczyszek Iłrybalski jako nieum ie- 
jący  pisać znaki krzyża S. k ład ą ; Michał Kurowski pisać nie­
umiejący znaki krzyża S. kładą; Stanisław Kuciński pisać 
nieum ieiący znaki krzyża S. kiadą; Józef Sikorski P. S. Leb. 
Ł ęczy: Antoni Ostrzeszewicz P. S. M.; Tomasz Zawada P. S. 
Kobierniekiego: W ojciech Nowakowski p. s. piw. t.

P r z e g l ą d .
Mieszaniny obyczajowe przez Jarosza Bejlu. 
Wilno. Nakład i druk T. Glucksberga 4 841.

Już kilkakrotnie wspomnieliśm y o ow'ćj W ileńsko-P eters- 
burgskiej, literackiej klice, k tó ra  dziś z swego trójnoga w yro­
kuje, jak  dawnićj W arszawscy k ry ty cy , za owych dobrych cza­
sów, gdy to jeszcze m iody au tor nie śmiał mówić z szacunku
0 dziełach starszego od niego wiekiem k ry tyka, gdzie krytyk 
starszy  od au to ra , ju ż  prz.;z samą obaw ę, aby' nie zepsuł mło­
dszego od siebie p isarza , i aby kto nie sądził, że oprócz niego 
kto pisać m oże, p a r  principe  m usiał ganić jego pism a, z miną 
protektorską. Biada tym , k tórzy  ośmielili się wówczas w ykro­
czyć, przeciw  [przepisom Horacego, biada im . jak dziś biada 
wszystkim  piszącym , k tó rzy  nie w ierzą |w Pana Grabowskiego
1 jego krytykę i literaturę.

Każdy, naw et i Pan Jarosz Bejła (zob. str. 97.) wie o tem, 
że Pan Kraszewski chwali Pana Grabow skiego, Pan Grabowski 
Pana Kraszewskiego, red ak to r Tygodnika Petersburgskiego Pana 
Grabowskiego i Kraszew skiego, i w szystkich k tórzy  ich chwalą, 
k tó rzy  p rzeto  od nich znów zostaną pochwaleni i t. d. — Z Ty­
godnika Petersburgskiego rozchodzi się ich chwała w  pisma, 
które w ierzą  w powagę Tyg. Petersb. i jego ludzi, lub chcą 
przez wyżój wym ienionych być pochwalonemi sądząc, że przez 
to od Newy, aż do W isły czytane będą — chwalą więc wszystko

i wszystko co chwali Kraszewski i G rabow ski, ganią co oni ga­
nią. Jeżeli zaś k tóre z pism nie czyni tak, wówczas P. Grabow­
ski i P. Kraszewski w yrokują jak o bibliotece W arszawskiej, 
że część jaj literacka pod nazwą krytyka je s t ba rd zo  słabą. 
Takim sposobem  cala W ileńsko-Petersburgska literatu ra  kręci 
się około jednej osi — spokojnie — wesoło i w zgodzie chw a­
ląc się wzajemnie i ciesząc się z nabytej sławy. Nowym 
dowodem  tego, są pochwały Mieszanin obyczajowych, Ja ro ­
sza Bejły. Tygodnik Pet. w raz z Panem Grabowskim i t. d. 
nie mogą dość wychwalić tego dzieła. A czemuż to oni tak 
chwalą to pism o? My nie pojmujemy innćj przyczyny, jak tę, że 
autorem  jego je s t H enryk Rzewuski — Hrabią.

Scena w księgarni Glucksberga rozpoczyna dzieło i ma być 
niejako przedm ową. Układ, treść, styl jćj, mające niby być n ie -  
wym uszonym i są trywialne. P ierw szy rozdział noszący wzniosły 
napis „Przyszłość'1 którem u właściwiej au to r mógł nadać autor 
tytuł, „Przeszłość" rozpoczyna w yrazam i swego patrona.

„Michał Grabowski m iędzy tylu glębokiemi myślami rzucił 
jed n ą , na którą tylko umysł dziwnie spostrzegaw czy, mógł na­
trafić, że tam tylko powaga m ożnow ładzców wkorzenie się może 
w opinii powszechnej, gdzie ludzie m ają sam opoznanie własnej 
godności." Od tych słów, w  k tórych  au to r myśl „ szczęś liw eg o  
estetyka“  bardzo now ym  w ynalazk iem  być mieni, rozpoczyna 
au to r ten  rozdział, rozw odząc dalej swą skargę nad tem , że 
w P row incjach  naszych, trudno się jaki pa trycyat da wkorzenie 
w7 opmią publiczną, gdyż ludzie nie m ający sam opoznania w ła­
snej godności, a nie nabyw szy jej otarciem  siebie  (!) o ludzi 
rozm aitych w artości, z którym i i swoją w ażyć by mogli, w słu­
żbach mniej więcój pracow itych, nie mają naw et środka , któ­
rym  sąd o ludziach w yrokow anym  być może. — Z tego  okro­
pnego złego w ypływ a zaraz i drugie u naszego autora. Bo 
człowiek nie ocierający się o patrycyuszów , nie ma w ykształ­
conego serca i umysłu. W ielu ludzi tak ich , nie o tartych  n. p. 
w służbie dworskiej nadaje tow arzystw u b arw ę, jak się sam 
autor w yraża, szorstką i nieprzyjem ną, i odłącza od niego iudzi 
z czuciem i umysłem rozw iniętem , „a społeczeństw o odsuną­
wszy to jedno co je  prostow ać m oże, butw ieje samo sobie od­
dane w  błędnej kolei, ciągle się każąc. Odrzuciwszy bowienis 
ze wzgardą, co nazywają, obcowaniem  salonow em , dobrym  to­
nem  i t. d. dojdzie niezawodnie do życia karczem nego, a że 
w zboczeniu trudno się w strzym ać, może dojść do n a js a m o ­
tniejszej dzikości. — W  dalszym ciągu ludzi niesalonowych 
porównyw a au to r z Irokiezam i i Algonkwinami; radząc wszystkim 
na te wędzidła salonowe utyskującym , które w życiu tow arzy - 
skiem się co krok napotyka, spojrzeć na nich. —

W  głowie au to ra  Patrycyat z salonowścią, salonowość z filo­
zofią, jak groch z kapustą zmięszane. Nie dziw w ięc, żc p rze­
chodzi na raz , na system a nowsze filozofii, m ianowicie speku­
lacyjnej, o której tyle wie co o postępie w ogóle. Zebrawszy 
wszystkie system ata nowszćj filozofii pod ty tu ł N eo-Panteizm u 
obwieszcza nam iż Heglianizm ostatnicm  tego wysileniem, i do­
daje dla nas naiwnie, że w yczytał to w księdze, co ją nic wielu 
czytają, a naw et dobrze , że jej w  teraźniejszym  stanie umysłu 
nie czytają. —

Co autor mówi w dalszym ciągu o lite ra tu rze , da się ze­
brać w kilku słowach. Myśl jego uk ry ta  do niczego więcej nie 
dąży , jak przekonać czytelnika, iż naród k tó ry  raz upadł, 
nigdy odrodzić się już nie może, wysila się więc na um ysłowe 
życie, a wysilenia te są ostatniem oddechem  jego (stron. 21—28.)



-  f i l  —

Ł atw o o d g ad n ąć  fnyśl a u to ra  p o ró w n a w sz y  t o , co m ów i na 
k a rc ie  20. i 21. z k a r tą  234., o pO ezyi n arodow ej. W y ra ż a  
się  on  ja k  następ u je . „Dziś nasza  li te ra tu ra  je s t  p e łn a  poezy i, 
b o  ro zb iła  się na p o e z y e  P row in cy a ln e . Te zaś w y łączn ie  p o ­
siadają  żyw io ł rze te ln y , a  tem  sam em  dodatny . M oże s ię  u tw o ­
rzy ć , w yższy m  zachę tem  lite ra tu ra  d w o rsk a , ale p o ezy a  n a ro ­
d o w a  m a zu p e łn ie  o d m ien n e  w aru n k i. Póki feudalizm  is tn ia ł 
w  słabo  sp o jo n y c h  częśc iach  F ra n c y i, p o tą d  b y ła  p o ezy a  p ra ­
w d ziw ie  n a ro d o w a , i p o d  ty m  w zg lęd em  M a ro t, Baif, Zodel 
a n a w e t K alp ren ed  i C y ran o , w yżsi są  od  sw oich  n astępców . 
Ale k ied y  R ichelieu  zn iszczy w szy  o sta tn ie  szczątk i feudalizm u, 
na  jeg o  g ru zach  szczeln ie  sp o jo n ą  ca łość  u tw o rz y w sz y , na  nićj 
chc ia ł w y n ieść  jak iś P a rn a s  n a ro d o w y , w y b u ch n ę ła  w k ró tc e  p o ­
tem  lite ra tu ra  m ien iąca  się b y ć  f ran c u zk ą , lecz rzeczyw iśc ie  
W ersa lska .

My z w y ro k ó w  B oskich zo staw szy  częśc ią  po tężn eg o  s to w a rz y ­
sz en ia  R ossy an , w n o śm y  nasze  P row in cy a ln e  w y ro b y  do ogól­
nej a w spólnej sk a rb n icy , a  z jednoczen i z naszym i p o b ra ly ń cam i 
U tw ierdzajm y siebie  w szy scy  w  p r z e k o n a n iu , że li te ra tu ra  r o s -  
sy isk a  k w itn ąca  w  tak  n iezm ierzo n y ch  p rz e s trz e n ia c h , m o n o to -  
n iczną  cech ą  p r z y b ie ra ją c , w y g n a łab y  z siebie  w szelk i za ró d  
p oezy i. —  Pow inna ow szem  ob jaw iać ży w io ły  U k ta ińsk ie , M o- 
skiew 'skio, S iew ie rsk ie , N ad -W o łg ań sk ie , D ońsk ie , W ołyńsk ie , 
L itew sk ie , n a w e t S y b irsk ie , jako w  najp iękn iejszej na  św iecie  
lito ra tu fz e  w idziem y ro z ró ż n io n e  żyw io ły , a  n a w e t n a rzecza  
Jdńsk ie , Eolskie, A ttyck ie , co w szy stk o  nie p rzesz k ad za ło  iż z ło ­
ży ły  p o tężn e  i je d n o litą  całość. N iech każd y  nasz  p isa rz , w y ­
b ra w sz y  sob ie  za n a rz ę d z ie  m o w ę , jak a  m u  je s t  n a jw ygodn ie j­
szą, n igdy  n ie  w y p u szcza  z uw agi, że S łow ianin nie m oże siebie  
m ian o w ać  uczonym , p o k ąd  się n ie  obezn a  g ru n to w n ie  ze w s z y -  
stk iem i n arzeczam i sw ojego  r o d u i t .d .“

K ażdego z ty ch  k tó rz y  się n ie p o tra fią  zastosow ać do okoliczności 
ja k  nasz au to r, zow ie on d la tego  ro b ak iem  to czący m  sp ó łe c z e ń -  
s tw o , a co w u m y sło w y m  w zględzie  m ów i o lite ra tu rz e , i w ielk ich  
je j re p re z e n ta n ta c h , tak  p rzy m ie rza  do fizycznego ro zk ład u  ciała. 
„Go się zaś ty c z y  ro z k ła d u  fizycznego, tu  jeszcze  w ięcćj m a s to su n ­
ków  ciało Społeczne z ciałem  indy w idualnem , i w n im jta k ż e  r o b a -  
stw o  co raz  o b rz y d liw sz e , to c z y  sz czą tk i, opuszczono  od  tego  
bosk iego  ognia, k tó ry  im daw ał je d n o lito ść , ru c h , żyw ot. Tem  
ro b ac tw em  są p o k ą tn e  s to w a rz y sz e n ia , ch cące  na p ró żn o  za­
trzy m ać  te n  ży w o t sp o łe czn y , u lo tn io n y  z d osto jnego  ciała. 
Z p o czą tk u  to ro b ac tw o  b ęd z ie  fo rem n ie jsze  (b ardz ie j salonow e) 
bo  w y lęg łe  w  św ieższe tn  o p u szczen iu  o rg an izm u , ale w  nastę ­
p n y c h  jeg o  fo rm acyach , „ ró d  po  ro d z ie  co raz  w ięcćj się  każąc, 
do jdzie  do o sta te czn y ch  k rań có w  obrzyd liw ości. B ędą z p o ­
czą tk u  F ilare ty , P rom ien iśc i, p o tem  zw iązki p a try o ty czn e , K o sy - 
n iery , T e m p la ry u s z e , a nak o n iec  S kórkow i i Baragoli." Dalej 
a u to r  w y k ład a  co zn aczą  te  d w a  nazw iska S kórk o w i i B aragoli, 
k tó re  um ieść ł p rz y  h isto ry czn y ch  nazw ach, dodając, że ju ż  w ię­
cej zn iżyć  się n ie m ożna. G dzieżby w ięc  s ta li lu d z ie , do k tó ­
ry c h  rz ę d u  a u to r  n a leży ?  —

CCiąg d a ls z y  n a s tq p iJ

D o n ie s ie n ia  l i t e ra c k ie .

Donoszą z Pragi iż P. J. Safarjk sławny przez swą równie 
obszerną jak gruntowną uczoność, mianowicie w historyi i lin— 
guistyce ułożył tabellę języków, większej części narodów Eu­
ropy, która w krótce wyjdzie.

W  W arszaw ie  og łoszono  p ro sp e k t na p ism o czasow e,, K ro­
n ika p rzem y sło w o śc i S law iańskiej czyli Z b iór na jnow szych  p o -  
s trz e ż e ń  w y p ad k ó w  i pom ysłów  tyczący ch  s ię : P o stęp u  i zasad  
R o ln ic tw a ,L eśn ic tw a , G órn ic tw a,H and lu , P rz e m y słu ,'S z tu k , R rz e -  
m iosł, w ynalazków , o d k ry ć  i. t. d. zgoła  w szelk ich  działań  nauk  
i u m ieję tności czy n n ie  w p ły w ający ch  na  u tw o rzen ie  m ate ry a ln e j 
ko rzyści o raz  na  sam odzie lny  w z ro st b o g ac tw a  n a ro d o w eg o .

O brazu  św ia ta  w y szed ł tam że  zeszy t 2. zaw iera jący  Anglia 
(dokończenie) H iszpanja P o rtuga lia . — Z apow iedziano  p o w ieść  
p o b y t K rzyżow ców  sław iansk ich  w  P a le s ty n ie  albo  M irosław  
i W iesław  rz e c z  w zięta  z dz ie jów  w p r a w y  H en ry k a  X. L ubo­
m irskiego. -  Ju ż  sam  ty tu ł okazu je  jak  slabem  to dzie ło  będzie . — 
Z eszy t trzec i B ib lio tek i n a  M iesiąc M arzec znów  w iele zajm ują­
cych zaw iera  a rtyku łów .

G azeta W arszaw ska o dznacza  się o b ecn ie  m iędzy  innem i 
pism am i i o ile m oże po jm uje sw e  p o w o ła n ie ; — P ow szechna, 
odznacza  się  za razem  zd ro w y m  i dow cipnym  sądem  o lite rack ich  
p ło d ach  ja k  n. p. w  osta tn ich  n u m erach  o dzie le  Beylv.

P ie lg rzym ki X. H olow inskicgo w yszły  w  ic h  tom ach. — N ie- 
odpow iadają  je d n a k  oczek iw aniom . W  W iln ie  u  Z aw adzkiego, 
ko ńczy  się d ru k  p ie rw szy ch  dw óch  tom ów  P o d ró ż y  po  s ta ro ż y ­
tn y m  sw iecie  W ł. W ężyka. K raszew ski p isze p o d o b n o  poem at 
M indowe. —

Wyszła z druku część lsza dzieła p. t. V\ociennictira przez 
, Augusta F. B ern h a rd t, obejmująca uprawę roślin wlóknowych, 
j mianowicie lnu i konopi, wyrabianie włókna i przędziwa podług 

najnow szych  i udoskonalonych sposobów, obliczenie kosztów 
i zysku tak z uprawy ja ’; i z wyrobku przędziwa, nakoniec przy­
czyny zan iedban ia  tyle ważnej u nas gałęzi przemysłu rólni- 
czego. Prenumeratowie raczą część tę odebrać tam, gdzie 
p rz e d p ła tę  złożyli. Na część 2gą, która zawierać będzie przę­
dzenie lnu i konopi, tudzież wyrabianie wszelkich tkanin lnia­
nych, przyjmuje się prenumerata w ilości 10 Złp.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata w ynosząca półrocz­
nie 2 Talary przyjmuje się po wszystkich Królewskich pocztamtacłi i księgarniach krajowych i zagra­
nicznych. —  D la  k s i ę g a r ń  d e b i t  g ł ó w n y  ma  k s i ę g a r n i a  W. S t e f a ń s k i e g o  w  P o z n a n i u .

R e d a k t o r : A. W oykm cski. C z c io n k a m i  t tr. Stefańskiego.


